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Byłem na przyjęciu
u Premiera Józefa Cyrankiewicza

W dniu 12 października byłem 
w Prezydium Rady Państwa na 
przyjęciu z okazji Dnia Wojska 
Polskiego.

Chciałbym podzielić się moimi 
wrażeniami z kolegami, którzy 
nie byli na tym przyjęciu. Jestem 
bardzo dumny z tego, że spotkał 
mnie taki zaszczyt być zaproszo­
nym do Premiera naszego Ludo­
wego Rządu. Kiedy wraz z inny­
mi przodownikami wszedłem na 
salę zobaczyłem tam wielu gene­
rałów. Ogarnęła mnie wielka ra­
dość, i wzruszenie, że ja, prosty 
człowiek, mogę być razem z znaj- 
wyższymi dowódcami Wojska 
Polskiego.

Kiedy ujrzałem Premiera Rzą­
du, który wszedł wraz z Mini­
strem Obrony Narodowej Mar­
szałkiem Polski Konstantym Ro­
kossowskim, a orkiestra zagrała 
hymn narodowy, łzy radości sta­
nęły mi w oczach. Czekałem na 
słowa Premiera, który witając 
nas powiedział, że Naród Polski 
gorąco kocha Ludowe Wojsko 
Polskie, i dlatego dziś w Dniu 
Wojska Polskiego zostali tu za­
proszeni przodownicy wyszkole­
nia bojowego i politycznego.

Te słowa Premiera stały się dla 
mnie natchnieniem do dalszej 
jeszcze bardziej wytężonej pracy 
nad szkoleniem siebie i swych 
podwładnych. Przypadło mi w u- 
dziale w imieniu przodowników 
wyszkolenia Marynarki Wojennej 
rozmawiać z Marszałkiem Rokos­
sowskim.

Zapewniłem naszego ukochane­
go Dowódcę, że staniemy się pil­
ni W wyszkoleniu bojowym i po­

litycznym, że będziemy stać czuj­
nie na straży morskich granic i 
nie pozwolimy, ażeby żaden wróg 
wtargnął na nasze terytorium. 
Zapewniam Obywatela Marszał­
ka, że tak będziemy wypełniać 
nasze obowiązki, jak od nas wy­
maga tego Dowództwo i Partia.

Chwila v/ której rozmawiałem 
z Marszałkiem Rokossowskim po­
zostanie dla mnie na zawsze nie­
zapomnianą. Utkwiły mi głęboko 
w pamięci słowa Marszałka. Po­
wiedział On, że musimy się stale 
szkolić, stale iść naprzód bo ma­
my odpowiedzialne zadanie do 
wykonania, strzec naszych granic i 
morskich. Marszałek Konstanty 
Rokossowski uściskał mnie na 
zakończenie rozmowy, jak włas­
nego syna. Tego również przez 
całe życie nie zapomnę.

Chciałbym, żeby wszyscy kole­
dzy zrozumieli i postanowili tak 
jak ja oddać wszystkie swe siły 
dla dobra naszej kochanej Ojczy­
zny, ażebyśmy naszego przyrze­
czenia danego Marszałkowi Ro­
kossowskiemu nigdy nie zawiedli. 
Będę w dalszej służbie walczył, 
ażeby mój działon był w następ­
nym przeglądzie najlepszym dzia- 
łonem. Będę walczył o to, aby 
jak najwięcej kolegów poszło w 
moje ślady, aby nasza Ludowa 
Marynarka Wojenna, zbrojne ra­
mię Ludowej Ojczyzny na morzu, 
była z każdym dniem silniejsza, 
z każdym dniem lepiej przygoto­
wana do wykonywania zaszczyt­
nego obowiązku strzeżenia poko­
jowej pracy naszego narodu.

bosmanmat Miedzierski

Minister Obrony Narodowej Marszałek Konstanty Rokossowski ściska 
dłoń przodującego artylerzysty bosmanmata Miedzierskiego w czasie 

przyjęcia u Premiera Rządu Józefa Cyrankiewicza.

Praca polityczna wśród mas chłopskich
coraz bardziej mobilizuje wieś

do terminowego wykonania zobowiązań wobec państwa
W ostrej walce klasowej mało i średniorolni demaskują machinacje kułaków

WARSZAWA. W wykonaniu przez chłopów ich obowiązków 
wobec państwa poważną rolę odgrywa masowa praca polityczna w 
gromadach i gminach oraz przykład przodujących chłopów i aktywu
społecznego.

Pomyślne wyniki daje praca u- 
świadamiająca prowadzona wśród 
chłopów gminy Rabsztyn, w pow. 
Olkusz. W trzech gromadach tej 
gminy chłopi wykonali już w 100 
proc. zobowiązania zbożowe, a 
jednocześnie spłacili podatek 
gruntowy i ratę pożyczki.

Po naradach aktywu wiejskie­
go PZPR, ZSL, ZSCh oraz po na­
radach gromadzkich nastąpiła 
również wydatna poprawa w wy­
pełnianiu obowiązków przez chło­
pów pow. nowotarskiego. M. in. 
chłopi gromady Zaskale wykona­
li już w 180 proc. roczny plan 
sprzedaży zboża oraz spłacili 
wszystkie zaległości finansowe.

Do członków rad narodowych, 
w pełni rozumiejących swe obo­
wiązki, należy m. in. przewodni­
czący GRN w Komornikach, woj. 
warszawskie — Stanisław Wierz­
bicki. Wpłacił on już wszystkie 
raty pożyczki, sprzedał przypada­
jącą na jego gospodarstwo ilość 
ziemniaków oraz odstawił o 4GO 
kg zboża więcej niż przewidywa­
ło jego zobowiązanie. Wielu ma­
ło i średniorolnych chłopów tej 
gminy, idąc za przykładem 
Wierzbickiego, wywiązało się cał­
kowicie ze swych obowiązków 
wobec państwa.

W wielu wypadkach dużą ak­
tywność przejawia młodzież 
ZMP. W woj. szczecińskim np. 
zetempowcy wydają w gminach 
gazetki ścienne, informujące o 
przebiegu skupu, a tam, gdzie ist­
nieją radiowęzły, nadają komuni­
katy.

Aktywnej pracy małorolnego 
chłopa Jana Stempnia, prezesa 
koła ZSL zawdzięcza gromada 
Wola Ranizowska w pow. Kol­
buszowa, szybką realizację zobo­
wiązania, które brzmiało: „W cią­
gu trzech dni zakontraktować 100 
sztuk trzody chlewnej i manife­
stacyjnie sprzedać państwu zboże 
w planowanej ilości“.

W przeciwieństwie do swoich 
sąsiadów — mało i średniorol­
nych chłopów, bogacz ze wsi Dą­
browa, w pow. Rawa Mazowiec­
ka — Jan Ożarski, właściciel 17- 
hektarowej doskonałej ziemi, ni­
gdy nie wywiązuje się ze swych 
obowiązków wobec państwa.

Od dwóch lat nie sprzedaje on 
państwu zboża, ani ziemniaków, 
nie reguluje również zaległości 
podatkowych. Oburzeni jego po­
stępowaniem, mieszkańcy Dąbro­
wy na zebraniu gromadzkim na­
piętnowali bogacza jako wroga 
chłopów i robotników oraz posta­

nowili złożyć na niego skargę w 
Prezydium Gminnej Rady Naro­
dowej.

W pow. legnickim jedni z 
pierwszych gromadzki plan sprze­
daży ziemniaków wykonali miesz­
kańcy wsi Janowice. W niektó­
rych powiatach woj. wrocław­
skiego chłopi odstawiają ziemnia­
ki zbiorowo. W dniu 19 bm. na 
punkt skupu w Oleśnicy przyby­
ło prawie 100 wozów naładowa-

Ze wszystkich istron wojewódz­
twa korespondenci terenowi mel­
dują o przebiegu akcji skupu 
zboża i ziemniaków.

Jak pisze nasz korespondent 
CZESŁAW KRÓLAK, zbiorowa 
odstawa ziemniaków z gromady 
Lubiewo gm. Kolbudy pow. 
gdańskiego przekształciła się w 
manifestację sojuiszu robotniczo- 
chłopskiego.

14 furmanek z transparentami 
przybyło na odświętnie udekoro­
wany punkt skupu w Kolbudach.

Chłopów powitały dźwięki or­
kiestry, po czym przemówienie 
wygłosił pełnomocnik do sprawy 
skupu ziemniaków z ramienia 
Prezydium PRN ob. Żukowski. 
Po przemówieniu chłopi wznieśli 
okrzyki na cześć Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta i sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego. Odbiór 
ziemniaków odbył się szybko i 
sprawnie.

Podobnie uroczysty przebieg 
miała dostawa ziemniaków z gro­
mady Brudzędy pow. sztumskie­
go. Pisze o tym nasz korespon­
dent WILHELM KUJAWSKI.

Dnia 19 bm. do GS w Jasnej 
przybyło 18 furmanek odświęt­
nie udekorowanych. Barwny ko­
rowód, któremu w pochodzie 
przygrywała miejscowa orkiestra 
prowadzili sołtys Stanisław Rasz­
kowski, prezes ZSCh Bronisław 
Tubaja oraz sekretarz podstawo­
wej organizacji PZPR tow. Józef 
Rutkowski. Ogółem gromada 
Brudzędy dostarczyła1 w tym 
dniu ponad 18 ton ziemniaków i 
2 tony zboża. Kilku z przybyłych 
gospodarzy znacznie przekroczyło 
swój plan sprzedaży.__

nych ziemniakami.
W gromadzie Budziszyn woj. 

warszawskiego, małorolna chłop­
ka, Genowefa Woźniak zdema­
skowała bogacza z tej wsi — Bo­
lesława Regulskiego, który po­
dzielił swoje 25-hektarowe gospo­
darstwo na dwie części, „zapisu­
jąc“ 12 ha na swego ojca. Starał 
się również wykręcić od obowią­
zku odstawy ziemniaków, co gro­
ziło niewykonaniem planu gro­
madzkiego. Sprawą tą zaintereso­
wały się władze powiatowe, usta­
lając Regulskiemu właściwy wy­
miar podatków oraz obowiązek 
dostawy ziemniaków.

dostawy

Jak podaje ze Sztumu ob. Ze- 
NON GORĄCY — chłopi groma­
dy Barlewice zobowiązali się od­
stawić wszystkie przypadające 
na nich według planu ilości 
ziemniaków do końca bieżącego 
miesiąca i wezwali do współza­
wodnictwa inne gromady. Współ­
zawodnictwo w skupie zboża i 
ziemniaków podjęły gromady 
Podstolin, Nowa Wieś i Pietrz­
wałd.

W skupie zboża na terenie po­
wiatu sztumskiego przodują gro­
mady Kołoząb, której mieszkań­
cy wykonali roczny plan skupu 
zboża w 106 proc., Sadluki — w 
103 proc. i Barlewice 101 proc.

PATRIOTYCZNA POSTAWA 
CHŁOPÓW - SPÓŁDZIELCÓW

Dobrze wywiązują się z obo­
wiązku dolstaw zboża i ziemnia­
ków spółdzielnie produkcyjne. 
Korespondent ze spółdzielni pro­
dukcyjnej im. Prezydenta Bieru­
ta w Choczewie pow. lęborskiego 
tow. JÓZEF SĘK. donosi, że dn. 
20 bm. spółdzielnia wykonała 
swój plan dostaw ziemniaków 
dla państwa, dostarczając 29 ton. 
Ponad plan dostarczono tego 
dnia 6 ton. Jako dowód głębokie­
go zrozumienia obowiązku chło­
pów — spółdzielców wobec pań­
stwa tow. J. Sęk cytuje słowa 
przewodniczącego spółdzielni 
tow. Stawskiego:

„My damy robotnikom ziemnia­
ki i chleb a oni nam wyprodu­
kują maszyny i nawozy sztuczne. 
Dzięki temu na przyszły rok bę­
dziemy mogli wyprodukować je­
szcze więcej zboża 1 ziemniaków 
dla klasy robotniczej, dla pań­
stwa“.

Zbiorowe
ziemniaków i zboża na Wybrzeżu

WSPÓŁZAWODNICTWO 
MIĘDZY GROMADAMI

Dodatkową produkcję i znaczne oszczędności
PRZYNOSI CZYN PAŹDZIERNIKOWY

Wybitne osiągnięcia włókniarzy
WARSZAWA. Każda niemal godzina przynosi nowe meldunki

o zwycięstwach produkcyjnych w pomyślnym i przedterminowym 
realizowaniu zobowiązań październikowych.

Brygada młodych robotnic im. 
Hanki Sawickiej w wielkich za­

meldunek o jeszcze lepszym wy­

kładach odzieżowych „Wółczan- 
ka“ w Łodzi wyprzedza nie tylko 
plan produkcyjny, ale i swe zo­
bowiązania. Dnia 19 bm. brygada 
ta zameldowała, że zobowiązania 
na cześć 34 rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paździer­
nikowej wykonała w 131 proc. 
Prawie jednocześnie nadszedł

niku. Zespół brygadzistki Miśkie- 
wicz przekroczył swe postanowie­
nie o 80 proc., a tym samym wy­
sunął się na czoło uczestników 
październikowego współzawodni­
ctwa w „Wółczance“.

W ZPB im. Dywizji Kościusz­
kowskiej na 337 pracowników, 
którzy przystąpili do październi­
kowego współzawodnictwa, 288

wykonało już zobowiązania.
=*' * *

W setkach zakładów pracy woj. 
krakowskiego panuje wzmożone 
tempo pracy, pomyślnie realizo­
wane są zobowiązania na cześć 
34 rocznicy Rewolucji Październi­
kowej. Przodują robotnicy prze­
mysłu chemicznego, których czyn 
przynieść ma przeszło 23 milio 
ny zł oszczędności.
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Z ŻYCIA ORGANIZACJI PARTYJNYCH
Praca organizacji partyjnej przyczyniła się do wzrostu 

przodownictwa w pododdziale
Stała i systematyczna walka o 

zwiększenie szeregów przodowni­
ków wyszkolenia politycznego i 
wojenno - marskiego — to jedno 
z głównych zadań organizacji 
partyjnej.

Pamięta o tym organizacja par­
tyjna, której sekretarzem jest 
tow. Pyż. Na jednym z zebrań 
partyjnych omówiono zagadnie­
nie osobistego przodownictwa 
członków partii i zetempowców. 
W toku ostrej, rzeczowej krytyki, 
po przeanalizowaniu pracy orga­
nizacji partyjnej i zetempowskiej 
na tym odcinku, stwierdzono, że 
jedną z przyczyn utrudnia­
jących masowy rozwój przodow­
nictwa było brak należytego kie­
rownictwa partyjnego organiza­
cją zetempowską. Pomoc udzie­
lona organizacji zetempowskiej 
była niewystarczająca. Ponadto 
ujawniono, że organizacja par­
tyjna w niedostatecznym stopniu 
kontroluje pracę zarządu ZMP.

Po ujawnieniu braków organi­
zacja partyjna przystąpiła na­
tychmiast do ich usunięcia. Ak­
tywny członek PZPR — przodow­
nik wyszkolenia tow. Mikulski 
otrzymał zadanie udzielać syste­
matycznej pomocy Zarządowi 
ZMP. Tow. Mikulski dzięki wy­
sokiemu uświadomieniu i dosko­
nałej znajomości form pracy par­

tyjno - politycznej, w krótkim 
czasie przyczynił się do znaczne­
go podniesienia skuteczności pra­
cy zetempowskiej w naszym pod­
oddziale.

Sekretarz oddziałowej organi­
zacji partyjnej tow. Pyż zaczął 
systematyczniej kontrolować pra­
cę organizacji zetempowskiej, sta­
wiając przed nią coraz to nowe 
zadania.

W niedługim czasie okazało się, 
że umiejętne kierownictwo pra­
cą organizacji zetempowskiej, o- 
raz stała i systematyczna kontro­
la wykonania zadań dala dosko­
nałe wyniki. Zebrania koła ZMP 
odbywały się zgodnie z planem 
i prowadzone były na wysokim 
poziomie. W pododdziale pod­
niósł się w znacznym stopniu po­
ziom dyscypliny, poważnie wzrósł 
poziom uświadomienia politycz­
nego podchorążych. Podchorążo- 
żowie coraz częściej otrzymywa­
li bardzo dobre oceny z wyszko­
lenia politycznego i bojowego.

Zbliżały się końcowe egzaminy. 
Organizacja partyjna i zetem- 
powska mobilizowały podchorą­
żych do wysiłków w nauce celem 
osiągnięcia w czasie egzaminów 
jak najlepszych ocen. W pracy 
tej na szczególne wyróżnienie 
zasługują aktywni członkowie 
partii ZMP tow. Pyż, tow. Mikul­
ski, tow. Wróbel, kol. Dobrowol­

ski, kol. Twarzydło, kol. Teofilak, 
kol. Szostakowski, kol. Różeeki i 
inni. Dzięi ofiarnej pracy aktywu 
partyjnego i zetempowskiego ca­
ły pododdział do egzaminów koń­
cowych był doskonale przygoto­
wany.

Egzamin z wyszkolenia poli­
tycznego wypadł dobrze. Więk­
szość podchorążych otrzymała o- 
eeny bardzo dobre. Podczas na­
stępnych egzaminów z wyszko­
lenia wojskowego i fachowego, 
podchorążowie otrzymali rów­
nież większość ocen bardzo do­
brych i dobrych.

Na podstawie całorocznej pra­
cy i wyników osiągniętych pod­
czas końcowych egzaminów pod­
oddział nasz zajął I miejsce w 
szkole, oraz zdobył nagrodę prze­
chodnią Szkoły.

Należy zaznaczyć, że w ubie­
głym roku w na’szym plutonie 
było zaledwie dwu przodowni­
ków wyszkolenia, natomiast o- 
becnie większość podchorążych 
pododdziału — to przodownicy.

Dumni jesteśmy z tego, że z 
honorem wypełniamy Rozkaz 
1-Majowy Ministra Obrony Naro­
dowej, Marszałka Polski Kon­
stantego Rokossowskiego, że 
wzrastają u nas szeregi przodow­
ników wyszkolenia.

pchor. Kazimierz Mrowieć
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Szczycimy się przodownikami wyszkolenia
którzy są awangardą naszej jednostki

Wśród młodych specjalistów 
naszej jednostki jest wielu takich 
marynarzy, którzy swym zdyscy­
plinowaniem i nieustannym pod­
noszeniem wyszkolenia na coraz 
to wyższy poziom, świecą przy­
kładem innym kolegom. Noszą 
oni zaszczytne miano przodowni­
ków wyszkolenia bojowego i poli­
tycznego. Pracują chętnie i z 
zapałem, pomagają słabszym w 
nauce, w opanowaniu wyszko­
lenia i zabezpieczają wzorowe 
wykonywanie rozkazów przełożo­
nych.

Oto sylwetki naszych przodow­
ników.

Mar. Kwapisiewicz posiada pię­
kną specjalność sygnalisty. Po 
przybyciu do naszej jednostki 
bardzo słabo miał opanowany 
sprzęt i praktyczne posługiwanie 
się nim. Jednak nie zrażał się ty­
mi trudnościami i zabrał się 
szczerze do pracy. Każdą wolną 
chwilę przeznaczył na udoskona­
lenie swej wiedzy fachowej. Wy­
kładów słuchał uważnie, notując 
ważniejsze zagadnienia, a o wy­
tłumaczenie niejasnych dla niego

problemów pytał wykładowców. 
Starał się poznać jak najlepiej 
swą specjalność. Przy odbieraniu 
i nadawaniu znaków Morse‘a 
przejawiał olbrzymi zapał i chęć 
do zwiększenia tempa nadawania. 
Trudno i ciężko szła mu począt­
kowo praca, ale przy pomocy ma­
ta Pecha likwidował szybko nie­
dociągnięcia i wybił się na czo­
ło wszystkich marynarzy w je­
dnostce.

Dziś mar. Kwapisiewicz szybko, 
dokładnie wykonuje powierzone 
mu zadania. Swoje wiadomości 
fachowe chętnie przekazuje kole­
gom, czym zdobywa sobie wśród 
nich duży autorytet.

Zaszczytne miano przodowni­
ków wyszkolenia zdobyli także 
mar. Antkowiak i mar. Rogala, 
obaj dobrzy specjaliści —■ telefo­
niści. Marynarze ci pełnią służbę 
z zapałem, obowiązki swoje zaw­
sze wykonują wzorowo. Dbają o 
powierzony im sprzęt, otaczają 
go troskliwą opieką i stale kon­
serwują. Dbają o to, by zwię­
kszyć normę jego użyteczności.

Mar. Rogala i mar. Antkowiak
na ćwiczeniach działają tak jak w 
boju. Szybko, zręcznie naprawiają 
i zaciągają uszkodzone linie tele­
foniczne. Wolne chwile mar. Ant­
kowiak i mar. Rogala spędzają 
w warsztacie, gdzie uzupełniają 
zasób swoich wiadomości facho­
wych. Do pracy zawsze są pierw­
si. Nie brakuje ich także w niesie­
niu pomocy kolegom. To też 
wszyscy otaczają ich szacunkiem.

Nie brak ich również w pracy 
organizacyjnej. Na zebraniach 
ZMP, gawędach żołnierskich i na 
lekcjach zabierają głos, mobilizu­
jąc kolegów do aktywnego udzia­
łu w dyskusji. Opanowali również 
bardzo dobrze musztrę i wyszko­
lenie bojowe. Z dnia na dzień o- 
siągają coraz to lepsze wyniki w 
wyszkoleniu. Sił do pracy dodaje 
im poczucie odpowiedzialności 
przed narodem, d słowa przysięgi 
wojskowej.

Rok szkoleniowy koledzy ci 
kończą nowymi osiągnięciami w 
wyszkoleniu bojowym, facho­
wym i politycznym.

mar. Mieczysław Mikołajczyk

Marynarze — przodownicy naszego pododdziału 
dobrze strzegą mienia wojskowego i społecznego

Dokładne wykonanie rozkazów . 
przełożonych, znajomość reguła- ! 
minów i instrukcji, oraz ścisłe j 
ich przestrzeganie, stanowią gwa­
rancję siły bojowej naszego woj­
ska. Oto jak realizuje te przepi­
sy w codziennej swojej służbie 
ST. MAR. TOMASZ SĘK.

Po zakończeniu okresu wstęp­
nego ST. MAR. SĘKA skierowa­
no do jednostki wartowniczej. 
Od pierwszych dni swego pobytu 
w jednostce zabrał się uczciwie 
do pracy. Czytał wiele gazet, słu­
chał uważnie wykładów swoich 
przełożonych, gdy uczyli regula­
minowego pełnienia służby war­
towniczej.

Dziś, kiedy wyrusza z całym 
pododdziałem do pełnienia służby 
wartowniczej, karabin jego jest 
starannie wyczyszczony. St, mar. 
Sęk jest pewny, że nie zawiedzie

go nigdy. Na posterunku dokład­
nie strzeże powierzonego mu 
obiektu. Na każdym kroku prze­
jawia wysoką rewolucyjną czuj­
ność.

St. mar. Sęk uważa, aby nie 
rozmawiać o rzeczach stanowią­
cych tajemnicę wojskową. Rozka­
zy swoich przełożonych wykonuje 
szybko, wkładając cały swój wy­
siłek w ich wykonanie. Jest on 
wzorem zdyscyplinowanego ma­
rynarza. W wyszkoleniu strze­
leckim uzyskuje zawsze ocenę 
bardzo dobrą.

— Wszystkie moje osiągnięcia 
w wyszkoleniu uzyskałem dzięki 
wszechstronnej pomocy organiza­
cji zetempowskiej i starszych ko­
legów — stwierdza st. mar. Sęk. 
Zawdzięczam je również dosko­
nałym książkom, które w wol­
nych chwilach, zawsze czytam. 
Służba wartownicza jest dla

mnie zaszczytnym wyróżnieniem, 
bowiem naród powierzył mi o- 
chronę mienia wojskowego i spo­
łecznego.

Jego kolega ST. MAR, PORT- 
NY także wzorowo pełni służbę 
wartowniczą. W doskonałym po­
rządku i czystości utrzymuje swą 
broń i cały ekwipunek marynar­
ski.

St. mar. PORTNY jest łubiany 
wśród kolegów. Wysoko ceni go 
dowództwo jako jednego z naj­
lepszych marynarzy.

Takich marynarzy jak ST. 
MAE. SĘK i PORTNY jest u nas 
w jednostce wielu. Za ich przy­
kładem idą ST. MAR. JANDŻ, 
PŁONKA, OLCZKOWICZ, RY- 
BYŁO i inni. Z każdym dniem 
wzrasta liczba przodowników 
wyszkolenia.

bsmt Leszczyński
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Rosja carska była 'więzieniem 
zamieszkujących ją narodów. 
Szczególnie ciężki był los naro­
dów na krańcach Rosji. Narody 
te były gnębione podwójnie: 
pizez urzędników carskich i 
przez miejscowych obszarników, 
kupców i bogatych chłopów.

Stulecia całe marzył lud uzbec­
ki o wyzwoleniu, ale dopiero 

I Wielka Rewolucja Socjalistyczna 
zrzuciła nienawistne jarzmo, da- i 
jąc Uzbekom wolność i dobro­
byt.

Dawna kolonia carskiej Rosji 
przeistoczyła się w przodującą 
Republikę Socjalistyczną, posia­
dającą olbrzymie przedsiębior­
stwa przemysłowe. Stolica Uzbe­
kistanu — Taszkent słynie z bar­
dzo pięknych tkanin. Powierzch­
nia Republiki Uzbeckiej wynosi 
411 tyś. km2.

Po zwycięskiej Rewolucji Paź­
dziernikowej wszystkie bogactwa 
naturalne Uzbekistanu, jak: ropa 
naftowa, węgiel, metale kolorowe 
i ooiite pokłady rożnych mine­
rałów stały się własnością ca­
łego narodu.

Gleba i klimatyczne warunki 
Uzbekistanu sprzyjają wyjątko­
wo uprawie bawełny. Przed Re­
wolucją jednak możliwości te nie 
były w pełni wykorzystane. Dziś 
dzięki zastosowaniu najnowszych 
zdobyczy nauki radzieckiej i 
twórczej pracy uzbeckich kol- 
chozników osiągnięto nieby wale 
urodzaje. Uzbekistan jest teraz

głównym okręgiem przemysłu ba­
wełnianego w Związku Radziec­
kim.

i Olbrzymie znaczenie dla gospo­
darki Uzbekistanu posiada woda, 
niezbędna dla nawadniania pól. 
Przed Rewolucją źródła wody na­
leżały do obszarników i bogaczy 
wiejskich. Obecnie życiodajna 
woda jest własnością całego na­
rodu. Zwiększono sieć kanałóxv 
nawadniających, rozszerzając 
tym obszar pól uprawnych i sa­
dów. Wybudowano Wielki Kanał 
Fergański im. Stalina. Budo­
wa ta stała się wielkim historycz­
nym czynem ludu uzbeckiego.

W najbliższym czasie rozpocz­
nie się budowa nowych, olbrzy­
mich zbiorników wody i kana­
łów, dostarczających wodę obsza­
rom bezwodnym.

Przed Rewolucją rzadko było 
można spotkać umiejącego pisać 
Uzbeka. Obecnie Uzbecka Repu­
blika Socjalistyczna posiada 5 009 
szkół podstawowych, do których 
uczęszcza 1 232 000 dzieci, 35 wyż­
szych uczelni, konserwatoria i li­
czne szkoły zawodowe. Szereg 
szpitali, ambulatoriów, ośrodków 
zdrowia i domów położniczych, 
zapewnia opiekę zdrowotną lud­
ności. Lud pracujący korzysta z 
wspaniale urządzonych domów 
wypoczynkowych i sanatoriów.

Ogromnie się zmieniło szcze­
gólnie życie kobiety uzbeckiej w 
porównaniu z okresem przedre­
wolucyjnym. Dawna niewolnica 
z zasłoniętą wiecznie twarzą jest 
obecnie równoprawnym człon- • 
kiem społeczeństwa socjalistycz­
nego.

Wraz z narodem radzieckim 
lud pracujący Uzbekistanu po- \ 
mnaża sukcesy wytwórcze, uma­
cniając potęgę socjalistycznej oj­
czyzny. Narody Republiki Uzbec­
kiej są ściśle zespolone wokół 
rządu radzieckiego, partii bolsze­
wickiej, wokół genialnego wodza 
i nauczyciela narodów Wielkiego 
Stalina.
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Dzięki Rewolucji tysiące młodych Uzbeków zdobywa dziś wiedzę 
w szkołach wszystkich typów. Na zdjęciu: Córka uzbeckiego kolchoź- 
uika, absolwentka uniwersytetu środkowo-azjatyckiego, Zuehra Abi- 
dowa, dziekan wydziału nauk fizyczno-ma tematycznych tegoż uni­
wersytetu G. N. Szuppe i starszy laborant wydziału fizyki Rsfgat 
Asadulin, absolwent uniwersytetu w czasie doświadczeń s aparaturą

elektronowa.
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Mat Witek
dobrze opanował swoją specjalność

Szeregi przodowników wy­
szkolenia bojowego i polityczne­
go w naszej jednostce rosną nie­
ustannie. W ostatnim czasie po­
większyły się one o wzorowego 
mistrza uzbrojenia mata Witka.

Mat Witek jest synem robot­
nika i sam jako robotnik praco­
wał długie lata przed powoła­
niem go do Ludowej Marynarki 
Wojennej. Pomimo małego wy­
kształcenia, dzięki sumiennej i 
wytrwałej pracy materiały szko­
leniowe opanowuje zawsze bar­
dzo dobrze.

I chociaż w charakterze mistrza 
pracuje niedługo, już wysunął 
się na czoło spośród kolegów z 
tej specjalności. Sprzęt, na któ­
rym pracuje opanował doskona­
le. Często zdarza się, że mat Wi­
tek wykonuje prace o wiele po­
ważniejsze niż obejmuje zakres

jego obowiązków. Z odpowie­
dzialnych obowiązków mechani­
ka, które pełni obecnie podczas 
nieobecności jednego z kole­
gów, mat Witek wywiązuje się 
bardzo dobrze.

Mat Wirek przoduje w wysz­
koleniu politycznym. Do każde­
go wykładu przygotowuje się 
sumiennie, a na zajęciach odpo­
wiada śmiało, jasno naświetla­
jąc omawiane zagadnienia. Jest 
on także karnym i zdyscyplino­
wanym podoficerem. Dowódz­
two niejednokrotnie stawia go za 
wzór kolegom, marynarzom i 
podoficerom.

Za dobre opanowanie swej 
specjalności i sumienną pracę 
dowódzfwo awansowało go do 
stopnia mata.

st. mar. Boraezyński

Na stoczni im. A. Żdanowa w Gorkim zbudowano pogłębiarkę „Pię­
ciolatka“, która zdolna jest wykonywać prace na 14 m głębokości 

(do artykułu obok)

NA STRAŻY WYBRZEŻA

Wgg jfegicfogt/fflgg^» komunizmu

Ąloia ^idkią
Jednostki pomocnicze

Budowa zbiorników wodnych 
i tam na całej niemal długości 
Wołgi, a szczególnie dwóch wiel­
kich zbiorników w Kujbyszewie 
i Stalingradzie, wpłynie również 
zasadniczo na zamarzanie Wiel­
kiej Wołgi i walkę z lodami. Brak 
rzecznego prądu dzisiejszej Woł­
gi, a obok tego duże powierzch­
nie wodne spowodują, że Wielka 
Wołga pokrywać się będzie lodem 
na dłuższy niż obecnie okres 
czasu i że będzie to lód większej 
niż dotychczas grubości. Już dziś 
wiadomo np. że pękanie lodu na 
jeż. Rubińskim (jeden z wielkich 
zbiorników wołżańskich) odbywa 
się o dwa tygodnie później niż 
na rzece Wołdze.

Celem przyspieszenia pękania 
lodu, zbudowano dwa duże, no­
woczesne i mocne lodołamacze 
„Wołga“ i „Don“. Z wyglądu 
przypominają one duże holowni­
ki motorowe, są od nich jednak 
większe i szersze, a ich kadłuby 
maja kształt wielkiej łyżki.

Zimą 1950/51 r. lodołamacze te 
odbywały swe pierwsze rejsy, po­
ruszając się w lodach o grubości 
25 cm. z szybkością do 10 węzłów.

| Bez większego wysiłku przebijały 
one skutecznie tory wodne w lo­
dzie grubości 40—50 cm. W płyt­
szych miejscach oba statki rozbi- 

| jały skutecznie zwały lodu do 
grubości 2 m. Ich ciężka praca 

■ przyczyniła się jednak do szyb­
szego uruchomienia żeglugi na 
rzece.

Oba statki posiadają właściwie 
napęd elektryczny. Silniki Diesla 
poruszają bowiem generatory 
prądu, a śruby napędzają silniki 
elektryczne. Wszelkie zresztą u- 
rządzenia i mechanizmy pomoc­
nicze na statkach poruszane są 
elektrycznością, a urządzenia ste­
rownicze do nich znajdują się w 
kabinie nawigacyjnej. Stąd kapi­
tan zwiększa specjalną dźwignią 
szybkość. Inna dźwignia włącza 
trzy różne szybkości skrętu steru, 
którego położenie sygnalizuje bez 
przerwy specjalna aparatura.

Urządzenia sterownicze, naw-' 
skroś nowoczesne, posiada poza

(ciąg dalszy)
tym specjalne zabezpieczenie o- 
brotu steru poza dopuszczane 
granice, lecz jest równocześnie 
tak skonstruowane, że pozwala w 
ciągu niespełna 30 sekund prze­
rzucić ster ze skrajnie lewego w 
skrajnie prawe położenie.

Praca silników, napędzających 
śruby, jest nieustannie kontrolo­
wana. Specjalne aparaty natych­
miast sygnalizują podnoszenie się 
temperatury silników, jeśli np. 
śruby natrafią na grube kawały 
lodu. Przy pomocy dźwiękowego 
urządzenia sygnalizacyjnego ka­
pitan statku wie o każdej dużej 
bryle lodu lub innym dużym 
przedmiocie, jaki dostaje się pod 
śruby.

Oba lodołamacze posiadają tak­
że specjalne urządzenia, pozwala­
jące im na normalną pracę przy 
wychyleniu na burtę do 13':). 
Składa się ono z zespołu zbiorni­
ków wodnych i pomp. Tak więc, 
jeśli lodołamacz wszedł w gruby 
lód i nie może się wydostać, ka­
pitan ze swego stanowiska, włą­
cza pompy i napełnia zbiorniki 
raz jednej, raz drugiej burty. Na­
pełnianie takie trwa 5—6 minut. 
Te przechyły robią statkowi miej­
sce w lodach i umożliwiają wyjś­
cie z nich.

Lodołamacze „Wolga“ i „Don“ 
są pierwszymi z całej serii jedno­
stek, jakie będą budowane. Są 
one właściwie jednostkami doś­
wiadczalnymi, które w przyszłoś­
ci przyczyniać się będą do przy­
spieszenia rozpoczęcia żeglugi i 
do jak najdłuższego utrzymywa­
nia jej jesienią. Oba statki już 
dziś zdają swój egzamin, przyczy­
niając się wydatnie do przyspie­
szania dostawy materiałów dla 
wielkich budowli komunizmu.

W poprzednim numerze pisa­
liśmy o tym, że towarowa flota 
Wielkiej Wołgi składać się będzie 
między innymi z wielkich barek 
bez napędu, o nośności nie rzad­
ko do 6.000 ton. Przeprowadza­
niem tych barek będą się trudni­
ły specjalne holowniki, których 
wiele już dziś budują zakłady

„Czerwone Sormowo“ i inne sto­
cznie wołżańskie.

Holowniki te nie ustępują w 
niczym dużym, pełnomorskim ho­
lownikom. Będą one w stanie 
przeprowadzać ładowne barki z 
szybkością tranzytowych pocią­
gów towarowych (przyspieszo­
nych). Poza tym zaprojektowano 
szereg jednostek mniejszych, któ­
re będą pracowały przy obsłudze 
portów Wielkiej Wołgi.

Wśród różnego rodzaju jedno­
stek pomocniczych niesposób po­
minąć milczeniem specjalnej po- 
głębiarki, jaką zbudowała ostat­
nio stocznia im. A. Żdanowa w 
Gorkim. Jest to pogłębiarka 
„Pięciolatka“ przystosowana do 
prac czerpalnych na głębokości 
do 14 metrów. Jednostki tego ty­
pu pracować będą nie tylko przy 
wytyczaniu szlaku żeglownego, 
ale także przy rozbudowie por­
tów i budowie samych zapór. 
Pierwsze jednostki tego typu wej­
dą do eksploatacji już w najbliż­
szym czasie.* *' *

Opowiedzieliśmy Wam, Czytel­
nicy, o najgłówniejszych typach 
jednostek floty Wielkiej Wołgi. 
Gigantyczne budowle komuniz­
mu, wznoszone W Związku Ra­
dzieckim w zasadniczy sposób 
zmieniają warunki żeglugi na 
rzekach południa, wschodu i pół­
nocy. Stawia to z kolei przed ra­
dzieckimi konstruktorami i bu­
downiczymi okrętów wciąż nowe, 
trudniejsze zadania. Lecz dosko­
nale wykształceni specjaliści ra­
dzieccy potrafią zadania te wy­
konać.

Powstająca już dziś flota Wiel­
kiej Wołgi stanie z pewnością^na 
wysokości zadania i będzie w peł­
ni służyć radzieckim ludziom w 
przyszłości, tak, jak dziś budow­
niczym komunizmu służy cała 
przodująca radziecka technika, 
przy pomocy której naród ra­
dziecki, pod wodzą WKP(b) i Ge­
neralissimusa Staiina wznosi gi­
gantyczne pomniki pokoju — bu­
dowle komunizmu.

Opracował sw
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Była jesień 1942 roku, a więc okres 
silnego naporu hitlerowców na Stalingrad. 
Linie kolejowe biegnące przez Polskę na 
wschód zapchane były faszystowskimi woj­
skami i sprzętem bojowym, który do­
wództwo hitlerowskie kierowało na front 
stalingradzki.

Faszyści upojeni chwilowymi sukcesa­
mi, wzmogli równocześnie ofensywę ter­
roru w okupowanych krajach. Kraj nasz 
pokryty został lasem szubienic.

Na terror okupanta Gwardia Ludowa 
zawsze odpowiadała wzmożoną walką 
partyzancką. Jej oddziały rozrzucone w 
Górach Świętokrzyskich, w lasach nad Pi­
licą, w dziesiątkach miejscowości obwodu 
krakowskiego i lubelskiego sprawiły, że 
okupant stracił pierwotną butę i pewność 
siebie.

Akcje kolejowe zostały wykonane w 
pierwszych dniach października przez 
gwardzistów pod Warszawą, na liniach 
wiodących do Małkinii, Lublina i Kolu­
szek Wysadzono most kolejowy pod Ost­
rowcem. Słynna akcja oddziału o-Wc rdii 
Ludowej im. T. Kościuszki na więzienie 
w Kraśniku, z którego uwoiniono kilku­
set ludzi — oto była postawa Gwardii Lu­
dowej i kierującej nią Polskiej Parai .no- 
botniczej. > .

Na szubienicach warszawskich zginęli 
wówczas członkowie Polskie] Partii Ro­
botniczej i Gwardii Ludowej. Hitlerowcy 
dążyli za wszelką cenę do zgniecenia w 
zarodku rozwijającej się walki, do zastra­
szenia robotniczych organizacji podziem­
nych i jej przywódców.

Faszyści pomylili się jak zwykle... <
Kierownictwo Polskiej Partii Robotni­

czej i Sztab Główny Gwardii Ludowej za­
decydowały, że odwet musi być natycmnia- 
stowy.

Wystąpienie zbrojne warszawskich 
grup bojowych GL w dniu 24 października 
miało być odwetem za zbrodnię faszystów 
popełnioną na 50 powieszonycn, na maso­
wość terroru odpowiedziano masowością 
odwetu.

Najpopularniejszymi kawiarniami nie­
mieckimi był Cafe Club na rogu Nowego 
Światu i Alei Jerozolimskich oraz kawiar-

W rocznicę zamachy sia „Cafe Club“

Akcja odioetoiua
nia na Dworcu Głównym i one to stały się 
przedmiotem zamachu. Trzecim miejscem 
miała być Redakcja „Nowego Kuriera 
Warszawskiego“ przy ul. Marszałkowskiej 
Nr 3, niemieckiej gazety w języku pol­
skim. Najważniejszą rolę w przygotowaniu 
i zorganizowaniu zamachów październiko­
wych odegrał Komitet Warszawski PPR, 
który powierzył ogólne kierownictwo 
akcją „Jankowi“ (Bolesław Kowalski).

* *' *

24 październiką o godz 17.00 na umó­
wionym miejscu zjawił się „Olek“, a 
wkrótce po nim nadszedł „Janek“. Obaj 
gwardziści udali się wolnym krokiem w 
kierunku pomnika Kopernika, rozmawia­
jąc o zamierzonej akcji. Niedaleko pałacu 
Staszyca dołączył się do nich „Roman“ 
(Roman Bogucki), odważny i ofiarny gwar­
dzista, któremu towarzyszył „Felek“ (Je­
rzy Duracz). Broń przyniesioną przez 
„Romana“ rozdzielono w pobliskiej bra­
mie i po krótkiej naradzie gwardziści u- 
dali się w kierunku „Cafe Clubu“.

O godz. 19.00 gwardziści zgodnie z pla­
nem podeszli od ulic Szpitalnej i Brackiej 
pod „Cafe Club“. „Olek“, który szedł 
pierwszy zajął stanowisko niedaleko Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego z zadaniem 
osłony wycofujących się zamachowców. 
Miał on z tego stanowiska dogodny punkt 
obserwacji bezpośredniego miejsca akcji. 
Z wiązką granatów w ręku, podeszli pod 
okna restauracji. Przez na wpół zasłonięte 
szyby widać było tłum hitlerowskich ofi­
cerów, siedzących beztrosko przy stoli­
kach. Jeszcze jedno spojrzenie do środka 
i gwardziści wrzucili granaty do wnętrza. 
Rozległ się brzęk stłuczonej szyby, a w 
chwilę potem potężna detonacja. Pow­
stała ogromna panika. Ranni hitlerowcy 
wzywają pomocy. Przechodnie uciekają we 
wszystkich kierunkach. „Roman“ szyb­
kim krokiem przechodzi przez jezdnię...

Guuardii Ludomej
Nagle zabiegł mu drogę hitlerowski ofi­
cer, który na odgłos strzału wyskoczył z 
przejeżdżającego samochodu. „Roman“ 
strzelił pierwszy i odepchnąwszy upada­
jącego przebiegł na drugą stronę ulicy. Pod 
„Cafe Clubem“ faszyści rozpoczęli bez­
ładną strzelaninę, a gwardziści korzysta­
jąc z zamieszania bez strat wycofali się w 
kierunku Brackiej.

W tym samym czasie, kiedy padły gra­
naty w „Cafe Clubie“, na Dworcu Głów­
nym gwardziści zaatakowali restaurację 
tzw, „Mitropę“. Już o godz. 18.30 ubezpie­
czenie zajęło stanowiska przed zapełnioną 
tłumnie hitlerowcami kawiarnią dworco­
wą. Od strony ulicy Marszałkowskiej wol­
nym krokiem podążał starszy starannie u- 
brany mężczyzna. W ręku trzymał niewiel­
ką paczkę zawiniętą w papier i przewiąza­
ną sznurkiem wyglądającą jak pudełko z 
ciastkami. Zawartość paczki z pewnością 
niejednego przechodnia wprowadziłaby 
w osłupienie. Leżały w niej bowiem zwią­
zane za łyżki 4 polskie granaty obronne. 
Ten starszy pan to „Wiktor“ dowódca gru­
py specjalnej Gwardii Ludowej, jeden z 
dzielniejszych dowódców GL.

W kawiarni było tłoczno i gwarno. 
Butni, pewmi siebie hitlerowscy oficerowie, 
cywile ze swastykami w klapach maryna­
rek dumnie obsiedli stoliki i tłoczyli się 
przy bufetach. Kiedy „Wiktor“ otworzył 
drzwi kawiarni, wskazówki zegara dwor­
cowego wskazywały godzinę 19.00. Paczka 
padła na środek sali między stoliki, w naj­
większy tłum. Gwardziści ubezpieczający 
przytrzymali drzwi wejściowe, aby się nie 
zamknęły, umożliwiając w ten sposób 
„Wiktorowi“ szybki odwrót.

Powiódł się także zamach na Drukarnię 
warszawskiej „gadzinówki“ „Nowy Kurier 
Warszawski.“ Gwardziści pod dowództwem 
„Młota“ (Mieczysława Ferszta) jednego z 
pierwszych dowódców trójek bojowych 
Gwardii Ludowej poważnie uszkodzili

maszynę rotacyjną, dając w ten sposób 
najlepszy wyraz nienawiści społeczeństwa 
polskiego dla zakłamanej propagandy Hi­
tlera.

* * *

Odwet Gwardii Ludowej został wyko­
nany. W tym dniu hitlerowcy stracili 34 
zabitych i ciężko rannych.

Ale nie w stratach ilościowych okupan­
ta tkwi główne znaczenie październikowe­
go czynu. Gwardziści dowiedli, że z oku­
pantem można walczyć i odnosić sukcesy. 
Zamachy wykazały, że na terror trzeba od­
powiedzieć zdecydowanym przeciwuderze- 
niem, przed którym jedynie wróg się cofa. 
W istocie hitlerowcy w najbliższym czasie 
nie ponawiali terroru, nie przyznawali się 
oficjalnie do zamachów. Zadowolili się 
tylko skróceniem godziny policyjnej i na­
łożeniem milionowej kontrybucji, która 
.zresztą w kilka dni później została odebra­
na przez Gwardię Ludową w śmiałym ata­
ku na KKO.

O znaczeniu akcji październikowych 
gen. Witold (Szef Sztabu Głównego Gwar­
dii Ludowej) mówił w następujących sło­
wach:.

„Czyn ten miał ogromne znaczenie, po­
lityczne, społeczeństwo i wojsko, nie tylko 
zresztą dla Warszawy, ale i dla całego kra­
ju, który dowiedział sio o zamachu w cią­
gu 24 godzin.

Pierwsza zbrojna akcja na większą ska­
lę przeprowadzona przez PPR, poruszyła 
wszystkich, którzy poprzednio czuli potrze­
bę walki zbrojnej. PPR pokazała, że wal­
czyć nie tylko trzeba, ale i można“.

Konsekwentnym następstwem akcji 
październikowej był szeroki rozwój walk 
partyzanckich, uporczywe niszczenie linii 
komunikacyjnych nieprzyjaciela, rozsze­
rzenie się zasięgu sobotażu gospodarczego 
i szereg innych, różnymi metodami prowa­
dzonych wystąpieii zbrojnych niszczących 
wroga.

Marynarze Ludowej Marynarki Wojen­
nej składają dziś wraz z całym narodem 
polskim hołd pamięci poległych bohaterów 
GL, widząc w nich swych poprzedników xr 
walce o Polskę Socjalistyczną,
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MOSKWA. Dnia 20 października 1951 r. minęły trzy lata od dnia, 
gdy Rada Ministrów ZSRR i Komitet Centralny WKP(b) z inicja­
tywy Józefa Stalina powzięły historyczną uchwałę „o planie założe­
nia leśnych pasów ochronnych, wprowadzenia trawopolnego płodo- 
zmianu, budowy stawów i zbiorników wodnych dla zapewnienia na 
trwałe wysokich plonów na stepach i leśnostepowych obszarach eu­
ropejskich części ZSRR“.

Ten gigantyczny plan, zakrojo­
ny na lat 15, nazwany został 
przez naród radziecki stalinow­
skim planem przeobrażenia przy­
rody. Przewiduje on stworzenie 
mocnej, niezależnej od wahań 
pogody bazy wielostronnej pro­
dukcji rolnej na olbrzymich 
przestrzeniach kraju.

Prasa radziecka poświęciła 
liczne artykuły tej histoiycznej 
rocznicy.

Dziennik „Prawda“ stwierdza 
m. in- w artykule wstępnym, że 
masy pracujące radzieckiej wsi 
kołchozowej z ogromnym entu­
zjazmem twórczym realizują sta­
linowski plan przeobrażenia 
przyrody. W ciągu trzech lat, 
które upłynęły od uchwały rządu 
radzieckiego i KC WKP(b), na 
stepowych i leśnostepowych ob­
szarach europejskiej części ZSRR 
zalesiono ponad 2 miliony hekta­
rów ziemi, zbudowano około 
13 500 stawów i zbiorników wod­
nych.

Stalinowski plan przeobrażenia 
przyrody — pisze „Prawda“ — 
stanowi jeden ze wspaniałych 
przejawów ogromnej siły twór­
czej ustroju socjalistycznego. 
Plan ten i jego realizacja — io 
porywający przykład dla krajów 
demokracji ludowej, które skute­
cznie przyswajają sobie doświad­
czenia budownictwa gospodarcze­
go i kulturalnego ZSRR. Wyko­
nując stalinowski plan przeobra­

żenia przyrody naród radziecki 
wzmacnia potęgę socjalistycznej 
ojczyzny — trwałej ostoi pokoju, 
wznosi nowy wkład w wielką 
sprawę budowy komunizmu.

Dziennik „Izwiestia“ podkreśla 
w artykule wstępnym, że plan 
stalinowski oznacza prawdziwą 
rewolucję w rolnictwie obszarów 
stepowych i leśno-stepowych. W 
ciągu najbliższych lat na obsza­
rach tych rozwinie się ogromnie 
rolnictwo i hodowla bydła.

Ten mądry plan opiera się na 
zdecydowanej woli narodu ra­

dzieckiego, który postanowił zdo­
bywać dary przyrody, zamiast o- 
czekiwać na jej laskę. Plan stali­
nowski realizowany jest w opar­
ciu o naukę najwybitniejszych 
agronomów roisyjskich — Doku- 
czajewa, Kostyczewa i Wiliamsa 

w oparciu o miczurinowską 
teorię agrobiologiczną przy zasto­
sowaniu całej potęgi nowoczes­
nej techniki radzieckiej.

Realizowany przez naród ra­
dziecki, pod przewodem wielkiej 
partii Lenina —• Stalina, plan 
przeobrażenia przyrody naszego 
kraju stanowi najdobitniejszy 
dowód wyższości radzieckiego u- 
stroju społecznego i państwowe­
go. Zarowno ten plan jak i wiel­
kie budowle komunizmu — to 
najlepszy dowód pokojowych dą­
żeń narodu radzieckiego.

Rośnie ©pór ludu greckiego 
przeciw amerykańskim okupantom
i seid ssi&sssisissd swBsss^issss&ii^&asd

SOFIA. Bułgarska Agencja Te 
legraficzna podała za Agencją 
Elias Press rezolucję, powziętą 
na plenarnym posiedzeniu Komi­
tetu Centralnego i Centralnej 
Komisji Kontrolnej Komunisty­
cznej Partii Grecji, w sprawie 
sytuacji w Grecji.

Mimo wysiłków okupantów a- 
merykańskieh zdławienia woli lu­
du, naród grecki podczas wybo­
rów 9 września 1951 r. jeszcze 
raz potępił panowanie Ameryka­
nów i ich politykę.

Charakteryzując sytuację w 
kraju, rezolucja zaznacza, że pa­
noszenie się Amerykanów dopro­

wadziło Grecję w dziedzinie go­
spodarczej na skraj przepaści.

Dalej rezolucja podkreśla, że
coraz bardziej masowy i bojowy 
charakter przybiera opór i walka 
najszerszych warstw narodu 
greckiego przeciwko amerykań­
skiej polityce wyniszczenia i woj-

Rezolucja wzywa naród do nie­
przejednanej walki o pokój i de­
mokrację, do walki o wyzwolenie 
ojczyzny spod okupacji amery­
kańskiej, do walki przeciwko mo­
narcho - faszystowskim poplecz­
nikom okupantów, o wolną, po­
kój miłującą i demokratyczną 
Grecję.

Sukcesy gospodarcze Węgier 
w trzecim kwartale b. r.

BUDAPESZT. Centralny Urząd 
Statystyczny Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej ogłosił wynik wy­
konania planu gospodarczego w 
III kwartale 1951 r.

Komunikat stwierdza m. in., że 
w porównaniu z II kwartałem ro­
ku ub. produkcja przemysłu bu­
dowy maszyny wzrosła w III 
kwartale br. o 24,8 proc.

W budownictwie plan III 
kwartału br. wykonano w 100,5 
proc. Znacznie rozwinął się sek­
tor socjalistyczny w gospodar­
ce rolnej. W II kwartale br. przy­
stąpiło do spółdzielni produkcyj­

nych 3 razy więcej rodzin chłop­
skich niż w III kwartale 1950 r. 
Obszar powierzchni uprawnej 
rolniczych spółdzielni produkcyj­
nych wzrósł w tym okresie — 
2,5 raza.

Komunikat stwierdza następnie 
że obroty uspołecznionego han­
dlu detalicznego wzrosły w okre­
sie sprawozdawczym o 38,5 proc. 
w porównaniu z III kwartałem 
roku ub.

Liczba robotników i urzędni­
ków zatrudnionych w przemyśle 
i budownictwie wzrosła w ciągu
roku o 85 000 osób.

Ustawa s powszechej mobilizacji w Egipcie
Wzmaga się terrorystyczna akcja

wojsk brytyjskich w strefie Kanały Sueskiega

Pod dyktando Waszyngtonu

Nowa kapitulacja Francji i Anglii
ties rzecz monopolistów Trizorsii

PARYŻ:. Egipska Rada Pań­
stwowa zatwierdziła ustawę o 
powszechnej mobilizacji. Ustawa 
upoważnia rząd i wyższą radę 
wojenną do podejmowania wszel­
kich kroków niezbędnych do zo- 
pewnienia bezpieczeństwa ze­
wnętrznego i wewnętrznego w 
wypadku wojny,

PARYŻ. Z Kairu donoszą, że 
marynarka brytyjska objęła 
,,kontrolę żeglugi“ w porcie Su- 
ezu. Brytyjskie okręty wojenne 
kontrolują ruch statków prze­
pływających przez kanał.

Rzecznik armii brytyjskiej 
stwierdził, że do strefy Kanalii 
Sueskiego przybywają dalsze po­
siłki wojsk brytyjskich. Ubiegłej 
nocy przybył batalion brytyjski 
z Cypru. Ponadto przybyły drogą 
powietrzną dwa oddziały lekkiej 
artylerii przeciwlotniczej.

LONDYN. Sekretarz Generalny 
Ligi Arabskiej — Azzam Pasza 
omawiał w niedzielę z przedsta­
wicielami dyplomatycznymi kra­
jów arabskich sprawę zwołania 
komitetu politycznego Ligi na 
nadzwyczajne posiedzenie w celu 
zajęcia stanowiska wobec agre­
sywnych poczynań brytyjskich w 
stosunku do Egiptu.

PARYŻ. Agencja France Pres­
se donosi z Kadru, że rząd egip­
ski wystosował do władz brytyj­
skich protest z powodu zajść, ja­
kie wydarzyły się w Port Saidzie 
w sobotę po południu. Dwa czoł­
gi brytyjskie otworzyły ogień do 
żołnierzy egipskich, zabijając jed­
nego z nich.

Wojska brytyjskie obsadziły u- 
rząd celny w Suezie.

PARYŻ. 20 października 
prasie francuskiej ukazał się ko­
munikat francuskiego minister­
stwa spraw zagranicznych 
stwierdzający, że przedstawiciele 
Francji, Anglii. Stanów Zjedno­
czonych, Belgii, Holandii i Luk­
semburga postanowili znieść tzw. 
międzynarodowy organ dla Za­
głębia Ruhry z chwilą, gdy po­
wstanie „jednolity rynek“ węgla 
i stali, przewidziany w „planie 
Schumana“.

Komunikat podkreśla, że rzą­
dy Francji, Anglii i Stanów Zje­
dnoczonych skierują do swych 
wysokich komisarzy w Niem­
czech zachodnich instrukcje, w 
myśl których po wejściu w życie

„planu Schumana“ zniesione zo­
staną ograniczenia w dziedzinie 
produkcji stali i wydajności nie­
mieckiego ^ przemysłu stalowego 
a jednocześnie ustanie kontrola 
wysokiej komisji sojuszniczej 
nad wydobywaniem węgla i pro­
dukcją stali.

Decyzja ta, podyktowana z Wa­
szyngtonu, oznacza nową kapitu­
lację Anglii i Francji przed mo­
nopolistami zachodnio - niemiec­
kimi.

Wiadomo, że podczas rokowań 
paryskich w kwietniu br. w spra­
wie stworzenia przewidzianego 
przez „plan Schumana“ tzw. 
„kombinatu węgla i stali“ przed­
stawiciele Niemiec zachodnich u-

czestniczący w rozmowach o- 
świadczyli kategorycznie, że nie 
chcą wstępować do tego „kombi­
natu“ dopóty, dopóki nie zostaną 
zniesione wszelkie ograniczenia 
krępujące ciężki przemysł za­
chodnio^ - niemiecki. Było rzeczą 
jasną, że to „nieprzejednanie“ 
magnatów Zagłębia Ruhry opie­
rało się na jak najdalej idącym 
poparciu ze strony Waszyngtonu.

Decyzja^ o zniesieniu wszelkich 
ograniczeń w dziedzinie przemy­
słu węglowego i metalurgicznego 
w Niemczech zachodnich stwarza 
nowe możliwości wyścigu zbro­
jeń i przekształcenia Zagłębia 

.3uhryarsenał agresji.

Pillcaffze „fFIeiy“ 
zwyciężyli reprezentację Płocka 2:0 (0:0)

Po wysokim zwycięstwie nad 
„Koiejarzem Morskim" drużyna 
piłkarska „Floty” gościła w Pło­
cku, gdzie rozegrała towarzyski 
mecz z reprezentacją tego mia­
sta.

Nasza drużyna popisała się w 
łym spotkaniu piękną, stojącą 
na wysokim poziomie technicz­
nym grą, zdobywając uznanie 
licznie zebranej publiczności.

Mecz zakończył się zwycię­
stwem „Floty" w stosunku 2:0, 
do przerwy 0:0. Zdobywcą obu^ 
bramek był zawodnik SŁOMKA. 
Na wyróżnienie zasługuje rów­
nież bramkarz „Fioły" — Nie­
wiadomski, który zlikwidował 
niejeden niebezpieczny moment 
podbramkowy.

bsrnS Sypółka

Załoga spokojnie zjadła obiad i rozesz­
ła się na swoje miejsca odpoczywać. Zo­
stali tylko niezbędni do pełnienia wachty. 
Wieczorem okręt wypłynął i zaczęto łado­
wanie akumulatorów.

Załoga lubiła te chwile. Można było 
wtedy wyjść z pomieszczeń na pokład, 
popatrzeć na morze i niebo, odetchnąć 
świeżym powietrzem i siedząc pod kios­
kiem palić papierosa.

Noc była mglista. Niezamarzające mo^ze 
ogrzewane ciepłym prądem Golfsztromu 
parowało na mrozie. Biała ściana chociaż 
wysoka nie odrywała się od powierzchni 
rnorza,^ zakryła cały horyzont, nie dając 
dojrzeć co się dzieje w dali. Niebo nato­
miast było czyste — gwiazdy świeciły ia- 
sno.

Koczniew razem z Georgidze weszli do 
kabiny radiotelegrafisty, podali kolejny 
raport do sztabu jednostki i zostali posłu- 
cnac ostatnich wiadomości radiowych.

Około północy hydroakustyk zameldo­
wał —

S^sz^ na kursie szum śrub. Zorien- 
tować się trudno, ale zdaje się płynie wie- 
kszy konwój.

Przygotować aparaty — rozkazał 
Koczniew.

Nałożył na uszy słuchawki, szumopre- 
lengatora i zaczął przysłuchiwać się w 
głuchy, odległy szum. Nie było wątpliwoś­
ci, gdzieś od strony północnej naprawdę 
szły okręty.

Kapitan — lejtnant wybiegł po trapie 
na mostek i rozkazał:

Prawo na burt. Cała naprzód!
Rozcinając dymiącą toń morza, okręt

Konwój idzie we mg! le
całą siłą motorów skierował się na północ. 
Mgła nadal białą ścianą ścieliła się nad 
wodą. ^

„Diabla pogoda myślał Koczniew
Gzy można atakować w takiej mgle?“
Akustyk coraz lepiej słyszał szum śrub 

i huk pracujących maszyn. Szło prawdo- 
podobnie dziesięć jednostek. Okręt pod­
wodny znajdował się już na kursie kon­
woju, ale gęsta mgła nie pozwalała nic 
dojrzeć.

„Atakować przy takiej widzialności nie 
można, głównego celu nie widać — rozmy­
ślał Koczniew — szkoda tylko torpedy“.

Po chwili okręt zawrócił i popłynął 
kursem niewidzialnego konwoju.

Wzrastający z każdą sekundą wiatr, 
rozwiewał mgłę. W godzinę potem na ho­
ryzoncie dostrzeżono trzy sylwetki okrę­
tów — jednego dużego “i dwóch mniej­
szych.

Przebywać dalej na powierzchni było­
by nieostrożnością. Przeciwnik mógł zau­
ważyć idący obok konwoju okręt podwo­
dny.

— Wszyscy na 'swoje miejsca. Do zanu­
rzenia.

Ludzie znajdujący się na pomoście ze­
szli na dół, zamknięto luk i okręt skrył sie 
w wodzie. - “ J .

Koczniew od czasu do czasu wysuwał 
peryskop

(Ciąg dalszy)

. „Nie oriętuję się kto z nich iest 
głównym mruczał do siebie patrząc w 
szkia. Aha, jasne. W środku zbiornikowiec 
1 transportowiec. Ale dlaczego konwój ta­
ki wzmocniony? Torpedowiec, dwa tra­
łowce i cała sfora „tropicieli“.

Ale kapitan - lejtnant nie spieszył się z 
rozpoczęciem akcji. Chodziło mu o to, a- 
zeby jak najbliżej podejść do przeciwnika 
i wybrać najbardziej odpowiedni moment 
do ataku. W myśli poczynił już nawet od­
powiednie obliczenia.

W pewnej chwili zaniepokoił się. „Do 
na ?“ ^orPe^ow^ec idzie? Napewno na

— Uwaga!
, Pkręt stromo poszedł w głębinę. Szum 
śrub wzrastał. Słyszeliśmy go już wszy­
ty- Torpedowiec przeszedł tak blisko, że
!udzie mmowoli schylili się, oczekując 
wybuchów. Ale wybuchy nie rozległy sie 
od razu. Dopiero za minutę - dwa po le­
wej stronie.

„Zauważyli nas — domyślił się Kocz­
niew. Teraz nie ruszaj się bracie.“ ’

Wybuchy słychać było również z in­
nych stron.

~ Go za diabelska zabawa — rozmyś- 
^zyli? 6 ^°®na K°go oni jeszcze zoba-

— Zajmują się napewno profilaktyka 
—• powiedział szturman, patrząc na mapę.

— D? fiordu podchodzą, więc się boją.
Kirejew widocznie miał rację, ale

Koczniew nie kwapił się wypływać na 
głębokość peryskopową. Dalej trzymał o- 
kręt w zanurzeniu, zamierzając przypuś­
cić atak dopiero po wejściu do fiordu, 
kiedy konwój zmieniać będzie swój szyk.

Wubuchy to zbliżały się, to oddalały.
„Wyjrzę“ — pomyślał Koczniew.
W tej chwili niedaleko przeszedł „tro­

piciel“. Trzeba było wyjrzeć. Kiedy pe­
ryskop został podciągnięty, kapitan - lejt­
nant zobaczył, że ciężko naładowane okrę­
ty już wchodziły do zatoki, a torpedowiec 
i ścigacze, obchodząc wokoło zygzakami 
od czasu do czasu zrzucały bomby.

„Było lye było, przerwę się przez kon­
wój i przejdę między okrętami do zatoki“
— postanowił Koczniew. Wiedział, że wy­
drzeć się potem z zatoki w morze będzie 
bardzo, bardzo trudno, lecz rozum dykto­
wał mu, iż tak należy postąpić, tylko" tak.

— Szturmanie określicie położenie__po­
wiedział i spojrzał na wszystkich ~ obec­
nych w pomieszczeniu. Załoga zrozumiała 
co myślał.

Kiedy szturman wykonał polecenie, do­
wódca, poprowadził okręt wprost na kon 
wój.

Od dokładnej pracy szturmana i aku­
styka1 zależało teraz powodzenie akcii 
zależało bezpieczeństwo okrętu. J ’

c. d. n.

Gazeta do użytku wewnętrznego 
w jednostkach Marynarki Wojennej, 
Poza teren jednostki nie wynosić.


